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G O N I E C
n i e d z i e l n y  i Św i ą t e c z n i .

I

Dziennik dla Wszystkich illustrowany, a czasem nie illustrowany.
Wychodzi w każdą niedzielę i święto. Gdy święto schodzi się1 
z niedzielą, lub g^y święta są dzień po dniu — wychodzi tylko! 
jeden raz. Prenumeratorom miejscowym „Goniec" odseła się do 

p  mieszkania.
■prenumerata wynosi wraz z nadzwyczajnymi i powieściowymi

dodatkam i:
tak we L w ow ie, jak i na prowincji (z przes. poczt.):

r o c z n i e ...............................................................8 zł. — ct.
p ó ł r o c z n ie ........................................................ 4 „ — *
k w a r ta ln ie ........................................................ 2 „ — „
m ie s ię c z n ie ........................................................— „ 70 „

Ij, ..W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we 
raneji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 

przeselać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych.

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy.

Redakcja i  Adm inistracja znajduje się we Lwowie przy ulicy Ossoliń­
skich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenum eratę i ogłoszenia. 
Prenum eratę przesełae należy przekąsami pocztowymi, lub w listach pienię­
żnych f r a n c o  pod adresem : Do A dm inistracji „Gońca N iedzielnego i Świą­
tecznego" we Lwowie. L isty  powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjm ują: w W iedniu : H aasenstein etYogler W all- 
tisehgasse. A. Oppelik S tubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 
Comp. M aximilianstrasse 3 ; Berlinie, W rocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
ca rj’ H aasenstein et Y ogler; w Earyżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W  Frankfurcie n. 
M. Daube et Comp.

W łaściciel i naezelnie kierujący częścią literacką i adm inistracyjną: M. D. Chamski.

' Ń a T  w y c 5i e d z c e  ż a a r r e j s k i e j .  n
— Zbierając kwiatki, zostałam się za towarzystwem —  nie ma rady, trzeba podnieść 

sukienkę i przejść przez ten moczar, choć buciki i nogi zamoczę...
—  Ależ pani, ja panią przeniosę...
—  Jakżeż pan to zrobisz?

Ot tak, „na barana“...
Ale ostrożnie proszę pana, bo ja pierwszy raz na baranie będę jechała...



Od Redakcji i Administracji.
Po ukończeniu już wkrótce obecnie 

drukującej się, rozpoczniemy jeszcze w li- 
pcu druk nowej obszernej powieści, tłóma- 
czonej z francuskiego p. t.

Tajemnice grobowca.
Oprócz tego drukować będziemy inne 

obszerniejsze prace i artykuły, niezależnie 
od działów stale prowadzonych w „Gońcu". 
W przyszłym num erze rozpoczniemy też 
szereg artykułów:

Z wycieczki po różnych kątach Galicji 
przez M . D. Chamskiego.

Przy rozpoczynającym się nowym kw ar­
tale i półroczu, prosimy uprzejm ie o odno­
wienie bieżącej i wyrównanie zalegającej 
prenum eraty, którą najdogodniej przesełać 
przekazam i pocztowymi do Adm inistracji 
„Gońca Niedzielnego i Świątecznego*• we 
Lwowie , ul. Ossolińskich 10. Prenum erow ać 
można w każdej chwili. N um era zaległe 
natychm iast się przesełają.

Numer ten rozsełam y także n a  o k az . 
Pragnący dalej odbierać pismo nasze, 
raczy przesłać odpowiednią prenum eratę. 
Nowi prenum eratorow ie otrzym ują począt­
kowe num era powieści i innych większych 
artykułem  gratis — prenum erata zaś liczy 
się od czasu, gdy pieniądze prenum era- 
cyjne otrzym ane zostaną.

Nowiny «>d ręki.
=  Chodzą w ieści, że były redaktor 

„Gazety Narodowej“ p. Jan  Dobrzańską 
o czem ogólnikowo już donosiliśmy, za­
kłada w jesien i nadchodzącej nowe pismo 
codzienne. Dowiadujemy s ię , że pismo to 
ma powstać na spółkę z panem  O stasze­
wskim - Barańskim  i będzie nosić ty tu ł: 
„B o m b a" .

=  O dymisji pana S tark la , dyrektora 
zakładu starców i sierot w Drohowyżu, do­
chodzą nas następujące szczegóły:

P an  Starkel jest współwłaścicielem fa­
bryki w Mikołajowie pod Drohowyżem; otóż, 
z zakładu rzemieślniczego w Drohowyżu 
przeniósł do swojej fabryki w Mikołajowie 
tak  zwanego „werkfirera", po polsku, pro­
wadzącego w arsztat. Poniew aż to był rz e ­
m ieślnik bardzo zdolny, więc zarządzający 
pracownią rzemieślniczą zaprotestował prze­
ciwko temu i zaniósł motywowane zażalenie 
do kura to ra  fundacji b r. H enryka Skarbka. 
Kurator polecił, bardzo, zresztą, słusznie, 
wytlómaczyć się z tego panu Starklow i, a 
pan S tarkel w odpowiedzi przysłał prośbę 
o dymisję. O ile słyszeliśm y, dymisja pa­
nu Starklowi będzie udzieloną, a na jego 
m iejsce, jak nas zapewniają z dobrego 
źród ła , będzie powołany pan Ludwik Pie- 
rożyński obecny dyrektor oddziału rachun­
kowego w Wydziale, krajowym.

=  P . Łopuszański, b u eb h a lte r adm i­
nistracji fundacji Skarbkowskiej, podał się 
do dymisji i cofnął takową — o tem do^

nosiły pisma codzienne, ale nie objaśniły 
zkąd ta cała aw antura...

P . Łopuszański w niósł do kuratora, na 
pana Langiego dyrektora, doniesienie, które 
w rezultacie wypadło na niekorzyść p. Ł o ­
puszańskiego. W obec tedy p. Langiego, 
człowieka nieskazitelnego charakteru , za . 
cnego, zdolnego i pracowitego zwierzchnika, 
znalazł się raptem  p. Łopuszański... w dja- 
belnie am barasującem  położeniu... Z tąd 
prośba o dymisję... Pan dyrektor, człowiek 
o wzniosłem sercu i umyśle nie chciał 
się mścić — ztąd cofnięcie p. Łopuszań­
skiego prośby o dymisję...

Ale p. Łopuszański, jeśli mamy p ra ­
wdę powiedzieć, niem a przyjaciół i wielu, 
bardzo wielu ucieszyło się jego... dymisją... 
Do nich, jeślim am y takżepraw dępow iedzieć, 
oczywiście i my należymy także... Cóż ro­
bić — niech tam  jeszcze dzban wodę nosi...

=  Nowy kurator fundacji Skarbkow­
skiej p. H enryk hr. Skarbek z wielką energją 
bierze się do spraw i gospodarstw a funda­
cji. Między innem i, szczególną zwrócił 
uwagę na zakłady w D rohow yżu, o któ­
rych się w yraził, że więcej z nich korzy­
sta ją  urzędnicy, aniżeli starcy  i sieroty, 
dla których są przeznaczone — szczegól­
niej dotyczy to starców, których zaledwie 
garstka znajduje się w zakładzie, a powinno 
ich być z dziesięć razy tyle, ile ich jest. 
zaraz  przy osobistej wizycie, kurator z je ­
dnego miejsca polecił wynieść jakieś na­
rzędzia g im nastyczne, a na ich miejsca 
umieszczono sześciu starców. Przy tem 
odkryto wiele niedbalstw a w zakładzie dro- 
Lowyskim.

Dowiadujemy się także, że staraniem  
kuratora hr. Skarbka dana będzie em ery­
tura zasłużonemu artyście śpiewakowi p. 
Kohlerowi, który ze czterdzieści la t  śpie­
wał w operach polskich.

i=  Zm arł w W arszawie Józef R ychter, 
jeden z najznakom itszych artystów  polskich. 
Przeżył la t niespełna 65. Swój zawód arty ­
styczny rozpoczął pod dyrekcją Chełcho- 
wskiego, razem z Królikowskim. Jest to 
już ostatni artysta polski, którego w rolach 
'kontuszowych z obecnej generacji nikt za­
stąpić nie zdoła. Fredrowskiego cześnika 
Raptusiewicza już dziś n ik t nie zagra tak, 
jak go grał ś. p. Józef Rychter. W rolach 
wszelkiego rodzaju wujaszków, w postaciach 
jowialnych, tak nazwanych uczciwców o cha­
rakterach miękkich i rozlazłych, ś. p. Józef 
Rychter był m istrzem , któremu żaden z a r­
tystów polskich nie dorów nał, a na  n a j­
większych scenach europejskich rzadko 
który mógł mu dorównać. W ielki talent 
R yehtera znają w szystkie większe sceny 
polsk ie; przez pewien zaś czas kierował 
sceną krakowską i poznańską. Za pracę na 
scenie warszawskiej pobierał skrom ną eme­
ryturę. L at temu kilka, gdy ś. p. Rychter 
kierował sceną krakowską, zamieściliśmy 
jego portret — dziś w obec świeżo pow sta­

łej mogiły, przychodzimy ze słowami szcze­
rego i głębokiego żalu po stracie znakomi­
tego artysty  polskiego, dla którego talentu 
byliśmy zawsze z prawdziwem uwielbieniem, 
którego ostatnią przepiękną kreacją Horsz- 
tyńskiego w pośm iertnym  dramacie Słowa­
ckiego, przed paru laty zachw ycaliśm y się 
i którego wreszcie liezyliśmy do swoich 
osobistych przyjaciół. Powieki zm arłego 
artysty  przykryła ta ziemia polska, dla któ­
rej pół wieku pracował wśród n a jtw ard ­
szych warunków dla rozwoju sceny polskiej. 
Z m arł w m urach ukochanej tyle przez sie­
bie W arszawy, w której, jak  „K ur. W arsz .“ 
d o n o s i, sprzedał ostatn i drogocenny pas 
lity, aby mieć jakie takie wygody na osta­
tnie chwile la t podeszłych. U m arł więc, mo­
żna powiedzieć wśród n ied o sta tk u , choć był 
m agnatem  w sztuce. Bogu i za to dzięki 
że nie doznał głodu i chłodu na stare  lata 
bo na tej żyznej i okrwawionej 'ziemi pol­
skiej, najczęściej tak z artystam i i lite ra­
tami bywa... Cześć pamięci zm arłego!

~  Bolesnej rzeczy musimy się dotknąć. 
W społeczeństw ie naszem , demoralizowa- 
nem  od stu la t przez okoliczności polity­
cznej natury, wyrodziła się wrpewnych wy­
padkach chęć doraźnej zemsty za pomocą 
denuncjacji. . W Warszawie tam tejsi ober- 
policmajstrowie korzystali z tej brzydkiej 
wady i przy biurze swojem umieszczali 
skrzynki, do których każdy mógł list de- 
nuncjatorski wrzucić. P rzekonano się wkrót­
ce, że wszystkie denuncjacje były fałszywe, 
a pisma warszawskie, pomimo cenzury, ostro 
wystąpiły przeciwko temu tajem nem u szpie­
gostwu, praktykow anem u jedynie z powodu 
osobistej zemsty, lub interesu.

I u nas we Lwowie dzieją się podobne 
rzeczy, ale ponieważ polityka nie może od­
grywać żadnej r o l i , bo rząd otoczony jes t 
powszechną sympatją, a dom panujący, nie­
kłam aną miłością, więc denuncjacja z po­
budek osobistych gnieździ się po biurach 
urzędniczych, a szczególniej też w insty tu ­
cjach autonomicznych. Świeży tego p rzy ­
kład mamy w W ydziale Krajowym. Denun- 
cjowano tam  p. Pierożyńskiego, dyrektora 
oddziału rachunkowego, że tenże p rzed s ta ­
wiwszy do renum eracji i pochwały pewne­
go podwładnego sobie urzędnika, w prow a­
dził w błąd wyższą władzę, przedkładając 
jej fałszywe podstawy oszczędności, jaką 
ów urzędnik swoją gorliwą pracą m iał uczy­
nić. Urzędnik dostał renum erację i dyplom 
pochwalny, gdy już denuncjacja anonim o­
wa przyszła. Bliższe przypatrzenie się tej 
sprawie przez wyższych urzędników w yde­
legowanych, okazało, że p. Pierożyński 
nie zrobił żadnego nadużycia — pomimo 
tego jednak p. Pierożyński czując się do­
tkniętym, postanowił podać się na em ery­
turę, mając do niej zupełne prawo.

Co do n a s , nie myślimy tu stawać 
w obronie p. P ierożyńskiego, do którego 
znowu tak szczególnej sym patji nie żywimy, 
ale sądzimy, że w ładza w yższa, czy też 
osoby u jej steru stojące z żadnej anoni-



mowej denuncjacji użytku robić nie powin­
ny i po prostu wszelkie anonimy me ezy_ 
tając ońsełać do... śmietnika. Toby było 
jedyne lekarstwo na biurowe szpiegostwa.
Kto wie o czemś z łem , niech występuje 
z otwartą przyłbicą, a kto denuncjuje pota­
jemnie jes t zawsze nędznikiem , z kiorym 
się nikt liczyć nie powinien.

mmrnk i cmentarza
(Z autentycznego opowiadania)

spisał

Aleksander Połkozic.

8) (Ciąg dalszy).

Chyba wrócić do kombinacji małzen- 
skiej z moją Ameleią, a uporną pannę - t a  
nisławę Drucką, oddać w opiekę .jej w as 
nemu losowi — odezwała się ironicznie

W andzia. >
— Moje drogie panie — odezwałem

się poważnie -  zbieg okoliczności jest
w tej chwili taki, że muszę spieszyć się
bardzo z tern, co mam pow iedzieć, ę
się, bowiem, aby mnie nie przerwano.

Otóż, pytam was obie, ciebie, oc ana
ciociu i ciebie siostrzyczko droga, czy mo
gę, licząc na waszą przyjaźń i łaskę, pro
sić ażebyście, nie pytając mnie na teraz
przynajmniej, o wyjaśnienia bliższe i po
wody, zrobiły dla mnie wszystko to, czego
od was, w imię łąezącej nas krwi i PrzJ
jaźni zażądam.

W tonie mojego głosu i w wyrazie
twarzy musiała być nie tylko powaga, lecz
i smutek szczery, gdyż ł obydwie panie, po
sm utniały nagle, a ciocia Agata z rozrze
wnieniem wyrzekła spiesznie :

— Zrobię wszystko, co zechcesz, mo.j 
Bolesiu kochany! Wiesz przecie, że cię ko
cham szczerze.

Kuzynka W andzia uścisnęła mi rękę i
dodała ty lk o :

— Rozporządzaj mną, braciszku.
— Dziękuję wam serdecznie. A teraz, 

posłuchajcie, o co w at proszę: wkrótce, mo 
że za chwilę, może później nieco, przybę­
dzie tu panna S tanisław a, a byc może, to 
warzyszyć jej będzie ów wspomniany juz 
Wczoraj przezemnie, b ra t cioteczny, czy

tylko, z Kalisza.
Pół godziny temu, zostawiłem ich obo 

je na cmentarzu przy mogile matki Stasi, 
którą przystroić kazałem. W iem , że Przy 
będą tu dziękować cioci za oddanie takiej 
czci nieboszczce, gdyż nie mogąc się tam
dowiedzieć o nazwisku dobroczyńcy, który 
się najzupełniej ukryć potrafił, wpadli na 
myśl, że to ciocia, przez współczucie dla 
spotkanej nagle sieroty, grób je j matki, ta 
ozdobić kazałaś.

Miejsza o to, jak tam  ciocia podzięko­
wanie to przyjmiesz i co im powiesz, pro­
szę tylko, aby mój udział w tej sprawie 
na jaw nie wyszedł. Za nic w świecie me 

6 chciałbym odegrać w tym razie roli do­
broczyńcy.

— Nie mogę przecież przyznać się do 
tego, czego nie zrobiłam, ani też przyjmo­
wać podziękowań niezasłużonych — zauwa­

żyła pani Agata.
—  Bądź spokojna mamo, poradzimy so­

bie p rzecńż — wtrąciła W andzia. — Mów
dalej braciszku.

— Postanowiłem sobie zaopiekować się
przyszłością tego biednego dziecka, i o ile 
zdołam, zapewnić je j spokój i szczęście. Mam 
przekonanie, że ta młoda para, którą tu  ra­
zem pewnie ujrzycie, koeha się już z daw na; 
być może nawet, że S tasia je s t już narze­
czoną tego pana Karola, i, że tylko ubó­
stwo obojga stoi na przeszkodzie ich po­
łączeniu się z sobą.

Otóż, kochana siostrzyczko — rzekłem,
zwracając sig_ ku W andzi — ty, na razie 
dziś zaraz, zaproponuj Stasi, a naw et zna- 
glij ją  koniecznie, ażeby przeniosła się do 
ciebie i przyjęła miejsce potrzebnej ci nie­
zbędnie nauczycielki dla Amelci. Rozumie 
się, że ofiarujesz jej warunki, jak  najko­
rzystn iejsze, należne, zresztą, panience, któ­
ra  wyższy zakład naukowy, ze złotym m e­
dalem  ukończyła. A ofiarujesz jej przytem 
twoją przyjaźń i opiekę, które w jej osa- 
motnionem na teraz położeniu będą skar­

bem prawdziwym.
Ty zaś, cioteczko droga, pospołu z W an­

dzią, wybadacie pana K arola, tak niby od 
niechcenia, jakie je s t jego położenie w K a­
liszu i uwiadomieie go, że jeden z krewnych 
waszych (wymienicie mu moje nazwisko), 
poszukuje właśnie młodego człowieka, z pe­
wną rutyną biurową, na posadę dwa razy 
korzystniejszą, niż ta, jaką on zajmuje w K a­
liszu. Zapewnijcie go naw et, że skoro z re ­
komendacją waszą, choćby zaraz ju tro , do 
mnie się zgłosi, posadę taką otrzyma. Nie 
wątpię, że ten młody człowiek z radością 
pochwyci sposobność, która i los jego p o ­
lepszy i do narzeczonej go zbliży.

Spodziewam s ię !—wyrzekła W andzia.
— Ty, siostrzyczko — mówiłem dalej — 

weźmiesz od cioci pieniądze, których S ta­
sia dziś przyjąć nie chciała, i będziesz 
z tego funduszu płacić jej ponsję za nau­
kę Amelci. Przydadzą się też pewnie na 
przyjęcie jakiegoś dla nowej nauczycielki

mieszkania.
— Ależ, mój braciszku, przecież za

naukę Stasi, my sami z chęcią płacić bę­
dziemy, zwłaszcza też nauczycielce tak
uzdolnionej istotnie!

— Ależ, moja siostrzyczko, proszę mi
nie sprzeciwiać się w niczem, stosownie

do przyrzeczenia.
A potem dodałem ze smutnym uśmie­

chem — ponieważ mamy wrócić do kombi­
nacji mojego małżeństwa z Ameleią, to 
pozwól mi, przyszła pani teściowo,.do edu­
kacji mojej przyszłej małżonki, przyłożyć

się także...
— Dopraw dy! — zawołała rozdrażniona

już nieco W andzia — nic a nic tego wszyst­
kiego nie rozumiem! Młody mężczyzna 
pomagający oburącz drugiemu do zaślubie­
nia, czyli, mówiąc dosadniej, do sprzątn ię­

cia sobie z przed nosa, dziewczyny prześli­
cznej, k tóra *mu podobała się bardzo, a 
która on sam mógłby posiąść, gdyby się 
uwziął na to, taki młody mężczyzna je s t 
dla mnie oryginałem , dziwakiem, albo...

— Niemrawą — dopełniłem, z gerzkim 
nieco uśmiechem, przypomniawszy sobie 
w tej chwili epitet, dołączony do mojej 
osoby przez starą  dozorczynię grobów, na
cmentarzu.

— Ale, takim czy owakim, wydaje ci się 
ów nieszczęśliwy mężczyzna, droga sio­
strzyczko — dokończyłem, ujmując rękę 
W andzi — czy pozwolisz mu jednak mieć 
nadzieję, że spełnisz jego prośbę, jeżeli 
zwłaszcza tym sposobem sprawisz mu przy­
jemność, a może i pocieszysz w smutku?

— A! cóż mam robić? Przyrzekłam

spełnię.
— Spełnimy obie — dodała poważnie 

ciotka. — Ja, bo rozumiem powody i uczu­
cia Bolesia i przyznaję, że działa bardzo 
szlachetnie, gdyż nie o sobie, ale o Stasi i
o jej szczęściu m yśli...

— A ja , choć spełnię jego zlecenie,
ale go nie rozumiem i nie pochwalam wca­
le —  przerwała W andzia — bo niech sobie 
mówi co chce, nie uwierzę nigdy, że...

Lecz i jej także przerw ał mowę odgłos 
dzwonka przy drzwiach od przedpokoju, 
który się rozległ w tej chwili.

— To oni —  rzekłem i uścisnąwszy
ręce obudwom kuzynkom moim, wyszedłem 
z m ieszkania ciotki — przez kuchnię.

Reszta dnia tngo przeszła mi jak  naj- 
najgorzej. Pomimo, ż*- miałem wiele zajęć 
i rozrywek, nic mnie zainteresować żywiej 
i nic zabawić nie mogło. Na posiedzeniu 
komitetu pewnej instytucji przemysłowej, 
którego jestem  członkiem, przepędziłem pa­
rę  godzin, nie słysząc wcale o ezem roz- 
rozmawiali szanowni koledzy moi, a już ze 
zdaniem własnem, oczywiście, nie odezwa­
łem się , ani razu. Komuś, co chciał ode- 
mnie kupić część placów, jakie posiadam 
na Nowej Pradze, a których oddawna już, 
pragnę się pozbyć koniecznie, oświadczyłem 
krótko, że nie mam do sprzedania, ani pię­
dzi, dla tego tylko, żeby stę pozbyć natrę­
ta. N atręt! który mi dawał gotówkę za po­
siadłość martwą, nie przynoszącą złam ane­
go grosża w procencie!

Widocznie ogłupiałem dnia tego.
(C. d. n.)

Tea tr —  koncerta —  widowiska.
54 powodu juś trzechsetnego przedstawie­

nia „H alki1' Moniuszki, w Warszawie, do k óre- 
go i dyrekeya i publiczność sposobi się chcąc 
uczcić pamięć znakomitego kompozyto­
ra, a przytem i dopomódz pozostałej po nim 
rodzinie — podajemy wszelkie szczegó­
ły, odnoszące się do dziejów tej opery, na 
v szystkich w ogóla seenach, gdzie różnocze- 
snie przedstawianą była.

I ta k :
Rolę tytułową śpiewały na warszawskiej 

scenie, jako artystki s ta łe : Rivoli, Gruszczyńska 
Kwiecińska, Dowiakowsks, Wojakowska, i
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Brajninowa, a gościnnie, p p .: Reszkó^na, J a ­
kowi^ ka, Lucenkowa i Rejcho^a, primadona 
opery czeskiej (po polsku).

Partję Jontka śpiewali: pp. Dobrski, 
Fileborn, Cieślewski, Kwieciński, Kochler 
(w ti-anspozycji barytonowej), a jako gość — 
Zakrzewski, i Brnsztwski (debiut).

Janusza wykonywali pp .: Ziółkowski,
Koeler, Chodakowski, Szczepkowski i W ierz­
bicki.

Stolnika przedstawiali p . : Troszel, Pro- 
hazka, Koziersdzki, Borkowski, Wasilewski, 
Sawicki, Niedźwiecki i Trojacki (jako debiu­
tant).

Zofię — pp .: Quattrini’owa, Hess, Sile- 
zygier-Kamińska, Wojakowska i Lewicka.

Uscenizował operę Matuszyński, chóry 
wyuczył b. dyrektor Jan  Meller.

Dyrygowali „H alką": Quattrini, łloninsz- 
ko i Munchheimer.

Dumkę „Szumią jodły*, parę lat temu, 
na usilne naleganie, odśpiewał w antrakcie 
przed 4-tym aktem „Hugonotów“, w kostiu­
mie Raula, Wł. Mierzwiński.

„Halka" śpiewaną była z powodzeniem, 
na jakie zasługuje, na scenach: cesarskiej 
opery w Petersburgu, z p. Menszykową i p. 
Komisarewskim w głównych rolach: dalej 
w Kazaniu, Charkowie, Odesie i Kijowie, po 
rosyjsku, a przed ćwierć wiekiem, po polsku, 
za dyrekcyi Borkowskiego, z Borkowskim ba­
rytonem w roli Jontka, i ś. p. Gadomską 
w roli tytułowej; w W ilnie, także mniej 
więcej w tym czasie; w Królestwie, w każ­
dym prawie większym mieście, w wykonaniu 
trupy lirycznej Grabińskiego, z panią W ierz­
bicką w roli tytułowej, we Lwowie, Krakowie 
i w Pradze Czeskiej.

Tekst Wolskiego przełożył na jęzki 
włoski i pod muzykę podłożył ś. p. Jan  Chę­
ciński, który był bardzo czynnym współpra­
cownikiem swego przyjaciela Moniuszki, na­
pisał bowiem dla niego sam, lub ułożył z in ­
nych utworów kilka libret.

Z wystawy warszawskiej.
(S z k ice  h u m o ry sty czn e  i nie hum o ry sty czn e).

III.

Niech wybaczą piękne czytelniczki, któ­
re lubią tylko o idealnych rozmawiać p rzed­
miotach, że zatrzym am y je  przez chwilkę 
znikomą przy pawilonach niezbyt estetycz­
nych, a zamieszkanych przez stworzenia o, 
których, według salonowego kodeksu nie- 
zawsze mówić można.

Pawilony te nie są piękne — lecz czyż 
wszystko bez wyjątku nadobnem  być musi P 
Pewien znany poeta, m iewający chwile 
wieszczych natchnień, mówił mi nieraz, że 
śpiew słowika szczególniej mu się pięknym 
wydaje po dobrej kolacji. N atom iast, gdy 
je s t głodnym, to mu i słońce nie je s t jas- 
nem, woda nie przezroczystą, roża pozba­
wioną zapachu.

Przy klatce, w której leży otyła „Pię­
kna H elena", zatrzym ał się jak iś szewc ze 
Starego m iasta , chudy, małego wzrostu,

drobny, a przy nim jego magnifika korpu­
lentna, sapiąca, czerwona.

— To ci! — rzekł m ajster — sztuka! 
S łuchajno , K undziu , wieleby z takiego 
zwierza mogło być na ten przykład szer- 
delków?

— — Phi! w iele? w jeden  wieczór 
zjedliby na Saskiej „Kiempie* przy święcie.

— A le!?
— A bo n ie!?
— E h, nie?
— Co n ie? co ty mi będziesz fałsz 

zadaw ał? Poczekaj, żeby nie ludzie... ale 
nie bój się, niechno przyjdziemy do domu, 
to ja  z tobą zaraz porachunek zrobię!!

Szewc spojrzał na małżonkę w ystra- 
szonemi oczami i usiłował zwrócić na inny 
przedmiot rozmowę.

— P atrzajno, Kundziu — rzekł —  tu 
napisane, że ona ma medal.

— Kto?
— A no ta, co tu leży.
— A jakbyś wiedział że ma... przeeież 

stoi tu na karcie wyraźnie.
— I powiedz mi, moja Kundziu, za co 

ona ten medal dostała?
—  No, za to, że jes t wielka Świnia... 

jakiś ty jeszcze głupi, mój Grzegorzu, żeby 
się na takiej rzeczy nie poznać.

— I, moja Kundziu. co mi tam  po ro­
zumie? ja  aby tylko buty zrobić, a rozum 
to już twoja rzecz.

Oburzył mnie ten dziki pogląd sza­
nownego m ajstra — odszedłem  więc co 
prędzej w inną stronę placu, mianowicie 
tam , gdzie w kojcach, klatkach i zagród­
kach rozsiada się p ierzata arm ia pani R y­
żowej z Prażmowa. Ogromny, złocisty ko- 
chinchińczyk hardo spoglądał na bladego 
warszawiaka i głośnem gdakaniem  w yrażał 
mu swoje niezadowolenie. Co mu się m ia ­
nowicie nie podobało, czy idealnie blada 
cera tego młodzieńca, czy jego uczernione 
wąsiki, czy lśniący kapelusz? zgadnąć tru- 
no, ale w spojrzeniu kochinchińczyka była 
taka duma i pewność siebie, że w arszaw iak 
odstąpił zawstydzony i zaczął się przeglądać 
łabędziowej gęsi,k tóra z niezrównaną obo­
jętnością przymrużyła prawe oko, i bez 
względu na publiczność, zasypiała słodko, 
marząc zapewne o jakiemś jeziorku, albo
0 sadzawce trzciną zarosłej, gdzie upłynęły 
najpiękniejesze dnie jej gęsiej młodości
1 zachwytów.

Pirenejskie indyki i popielate afrykanki 
również nie wiele sobie robiły z podziwia­
jących je widzów. W ogóle wszelkie p ta­
ctwo obojętnem jes t na szyk warszaw ski; 
za to psy, szczególniej buldoki, gniewają 
się strasznie, wyszczerzają zęby, warczą 
i szczekają na ludzi za to, że je zamknięto 
w ciasnych klatkach i zrobiono przedmio­
tem  publicznego podziwu.

Ileżby dała za taką „przykrość* nieje­
dna ludzka m iernota!?

Na niebie ukazują się chmury, w iatr 
ostry przeciąga i szarpie czarnemi w stę­
gami dymu, unoszącemi się z kominów ma­
szyn parowych. Publiczność niezbyt liczna,

co prawda, ucieka do pawilonu, aby mieć 
kawałek dachu uad głową. Wyścig kuców 
odbywa się na placu, ale mało kto patrzy 
na owe zapasy, gdyż deszcz zagraża ka­
peluszom,

Przed pawilonem Junga stoi jakiś je­
gomość w pomiętym tużurku, ze zwiędłą 
różą w butonierce, z twarzą zdradzającą 
zmęczenie i niewyspanie,

Jest to niby Ham let XIX wieku, nie 
zważa, że deszcz rosi, patrzy na pawilon 
i monologuje półgłosem:

Dyogenes mieszkał w beczce, w jednej 
— i to zapewne lichej beczce od cukru, 
kupionej na licytacji po jakiemś greku wyz­
nania mojżeszowego, który zbankrutował 
na handlu win i korzeni; a tu jest dom z 
beczek i butelek ! Więcej uawet, niż dom — 
to pałacyk, ściany jego są z beczek, fun­
damenta z beczek, dach z beczek. Szkoda, 
że nie przyszedł p Jungowi koncept uło­
żenia posadzki z kufli, wówczas byłoby to 
idealue mieszkanie ! Czemuż z takiego ma- 
terja łu  uie postawiono wszystkich domów 
w W arszaw ie? jakże wesołem byłoby wów­
czas to miasto, z jaką łatwością każdy jego 
m ieszkaniec znalazłby sposobność zapo­
m nienia swoich kłopotów i trosk. Byłaby 
wprawdzie w takich domach wilgoć, lecz 
doprawdy nie jes t ona szkodliwą, gdy się 
ją pije kuflem.

Monolog Hamleta przerwała jakaś 
Ofelia, uciekająca przed deszczem. Biegnąc, 
potrąciła go parasolką iszepnęwszy „pardon", 
znikła w zakręcie uliczki.

— Ratuje kapelusz — szepnął Ham­
let — nędzną garść piór, wstążek i kwia­
tów sztucznych!... i to są również ideały — 
i to jest także cel życia!

Deszcz rozpędza całe towarzystwo, 
dorożkarze robią niepraktykowaną „liaussę," 
na placu turniejów i popisów zawzięty ja ­
kiś jeździec zmusza ostrogami k o n ia , żeby 
przeskoczył przez mur, do czego hardy ru ­
mak nie ma najmniejszej ochoty. On też 
rozumie, że złamać nogę to wielkie głu­
pstwo, lecz złamać ją  wobec tak licznych 
widzów -  te głupstwo największe.

Loże zupełnie puste, z pawilonów pu­
bliczność ucieka, robi się zimno, przypomi­
nające dni listopadowe. Już w ogóle czwar­
tek nie był dniem dla wystawy pomyślnym. 
Nie o wiele lepsze bywają, co prawda i in ­
ne dnie, chociaż bowiem pogoda dopisuje, 
jednak osób zwiedzających nie jest tyle, ile 
się spodziewano.

A szkoda, bo wystawa warta jest wi­
dzenia, zaimprowizowane miasteczko powinno 
nęcić ku sobie.

Habent sua fa ta . . .  wystawy. Może 
jednak fatum, które wisi nad obecną,, bę­
dzie tylko chwilowem, może zjazd będzie li­
czniejszy.

Dla czego stosunkowo tak niewiele 
osób widzimy na placu Ujazdowskim? dla 
czego na ulicach nie znać zwiększonego ru ­
chu: niech na to odpowiedzą filozofowie i 
uczeni. Zdaje się jednak, że wogtfle jj wieś 
zlękła się Warsz.twy, a raczej jej cen, kt ór
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stosownie do okoliczności zniżają się i po­
dnoszą. Stracił ma wielkio oczy, a w dzi­
siejszych czasach ciężkich, widmo drożyzny 
jest upiorem, które może nawet najodwa­
żniejszych zatrwożyć.

Ale jeszcze jest czas — wysta­
wa będzie parę tygodni, z czego nale­
żałoby korzystać i zwalczyć fałszywe uprze­
dzenia.

Coby naprzykład szkodziło panom ku­
pcom, rozpowszechnić za pomocą druku de- 
klaracyę dyplomatyczną następującej treści:

„My, niżej pedpisani właściciele ho­
teli, restauracyj i handlu win, towarów ko­
lonialnych i norym berskich, sask ich , fran­
cuskich, tudzież handlujący wszelkiemi ar­
tykułami wyrobu krajow ego , zapewniamy 
uroczyście, że nie będziemy na czas wy­
stawy cen podnosić, ani rzeczy niemożli­
wych żądać, ani wielkich zysków pragnąć, 
aui żadnej rzeczy takiej nie robić, któraby 
kieszeniom szanownych gości dotkliwą krzy­
wdę czyniła; co dla lepszej wiary własno­
ręcznemu podpisami i pieczęciami firm na­
szych stwierdzamy.,,

Deklaracya taka byłaby zapewne sku­
teczną, tern bardziej,' że nie mijałaby się 
z prawdą. „Wiek".

Z całego świata.
— Dnia 20 czerwca obchodzono 48 ro­

cznicę wstąpienia na tron królowej Wiktorji, 
która 20 czerwca 1837 po śmierci swego wnja, 
Wilhelma IV objęta rządy. Dotychczas tylko 
trzech królów angielskich panowało tak dłngo 
a mianowicie Her.ryk I I I  lat 59, Edward I I I  
lat 50 a Jerzy I I I  lat 60.

— Wielką wygraną na tegorocznych 
wyścigach paryzkich odniósł koń angielski 
Paradox. Dochód ze sprzedaży biletów wy­
nosił 300.00O franków. — Nie obeszło się 
bez przypadków; między innymi podczas wa­
żenia jeźdźców jakiś palacz rzucił zapaloną 
zapałkę na suknią koronkową włoskiej dzie­
wczynki, która stanęła w płomieniach. — Po­
mimo natychmiastowej pomocy biedaczka ma 

silnie poparzoną.

— Ilu ludzi wyznaje jaką religią na 
^wiecie? Obliczono, że obecnie wynosi liczba 
®brześcian na świecie milionów 398, i to ka­
tolików 211, protestantów 106, schizmatyków 
8 l, machometan zaś 201, Buddystów 340, 
Draminów 175, wyznawców religiji Konfucju­
sza 84, żydów 7 milionów. Europa ma kato­
lików milionów 147, protestantów 72, schiz- 
uiatyków 69 milionów.

Panatyk wiedzy. W Mognncyi, pewien 
^ tor medycyny nazwiskiem Kupferberg, 

4c śledzić na samym sobie proces konania, 
kr^ ral “obie życie i z niesłychaną zimną 

‘4) spoglądał śmierci w cezy. W liście 
P°*®gnalnym do dobrego przyjaciela, ów praw- 

fanatyk wiedzy, dodał następujący do­

pisek: „Puls mój liczy jeszcze 60 uderzeń, 
żyć będę przeto tylko jeszcze dwie minuty. 
Umiera się znacznie łatwiej, aniżeli wy wszy­
scy przypuszczacie". Po odpisaniu tych słów 
Kupferberg włożył list de koperty, poczem : 
nastąpiła prawdopodobnie śmierć ..

Nowiny literackie i artystyczne.
Nowa dzieło Wiktora Tissot p. t  „La 

Chine d’apres les voyayeurs les p lus reeentsu. 
(Chiny podług ostatnich podróżników), uka­
zało się w tych dniach w Paryżu.

Odezwa do muzyków polskich. Świat mu­
zykalny słowiański nie poznał się wzajemnie 
dotąd tak, jakby się tego spodziewać należało. 
Wreszcie orkiestry nasze nie mogą interpre­
tować wyborn dzieł mistrzów słowiańskich 
w takiej transkrypcji, ażr.by z łatwością dały 
się one zastosować dla małych i wielkich 
orkiestr.

Wydawnictwem takiem pod nazwą „Sło­
wiański świat muzykalny" zajmuje się od nie­
dawna dyrektor orkiestry i kompozytor pan 
Wacław Haussman w Brodzie niemieckim 
w Czechach obejmującym wyjątki z oper, sym- 
fonij i t. d. mistrzów czeskich, polskich, chor­
wackich, ruskich itd. na orkiestry i instru­
menty solowe. Dla tego też mnzyk czeski 
odnosi się z prośbą do muzyków polskich 
o łaskawe nadsyłanie wyjątków dzieł swoich 
pod jego adresem wyżej wymienionym, celem 
pomieszczenia ich w słowiańskim świecie 
mutykalnym.
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Wyszła w Warszawie nakładem Stan. 
Szafarkiewicza mapa poglądowa Królestwa 
polskiego, ułożona przez panią Jadwigę z Z a­
krzewskich Wójcicką. Ciekawa ta mapa przed­
stawia Królestwo polskie pod względem etno­
graficznym , historycznym, rolnym , leśnym, 
górniczym, przemysłowym, komunikacyjnym, 
hodowli zwierząt domowych, gospodarstwa 
rybnego, sieci kolei żelaznych, wyraźniejszych 
dróg bitych i hydrografii, spławności rzek itd. 
Z tego prostego spisu, przymiotów tej mapy, 
przekonaliśmy się, jak pożyteczną jest praca 
pani Wójcickiej.

Zajmujące dzieło ukazało się na półkach 
księgarskich w Paryżu. ,Są to korespondencje 
marszałka Davoust“, zawierające listy księcia 
Eckmiihl, który tak żywy i znaczny udział 
przyjmował w walkach Napoi i ona I-go, oraz 
odpowiedzi i listy cesarza, niemniej inne 
ważne dokumenty. Akademik de Musade za­
opatrzył dzieło objaśniającym wstępem.

Gospodarstwo miejskie i wiejskie.
— Z ż y c i a  p s z c z ó ł .  Czy królowa 

pszczół wyszukuje sobie małżonka z pomiędzy 
licznego grona trutniów, czy też odwrotnie 
samce wybierają sobie samiczki, zdecydować 
stanowczo nie można, albowiem sam akt ko­
pulacji pszezół odbywa się zwykle w powie­
trzu, gdzie ludzkie oko nie zdoła dosięgnąć. 
Jednakże zdaje się, że wybór danym jest kró­
lowej, ponieważ do jej rozporządzenia stoi 
wiele tysięcy ognistych samców, podczas gdy 
ci ostatni mogą rościć pretensją najwyżej do 
jakiogo tuzina królowych, tak iż w ogóle przy­
pada okołe 4.000 samców na jednę królowę. 
Ponieważ ta  ostatnia umie doskonale latać, 
zdaje się więc, że tauiec swój weselny kie­
ruje umyślnie do góry, dokąd jej mogą towa­

rzyszyć tylko najsilniejszy przypłaca, jak wia­
domo, życiem odniesione zwycięztwo.

— Ś r o d e k  p r z e c i w k o  w z d ę c i u  
b y d ł a .  Rozpuszcza się 12 gramów salmiaku 
i po 2 gramy olejku anyżowego i jałowco­
wego w litrze letniej wody i mieszaniny tej 
zadaje się choremu bydlęciu w dawkach odpo­
wiednich co kwadrans, aż nie nastąpi pole­
pszenie. — Dobrym środkiem iest także po­
lewanie wzdętego bydlęcia zimną wodą.

Od Redakcji i Administracji.
PP. A u t o r o m  w i e r s z y :  „Cielę",

„Promienie" i ,.Do..,“ — utwory panów dru­
kowane nie będą.

P. Au. we L w o w i e .  Wdówki są po­
nętne, prawda, ale doświadczone i na plewy 
łapać się nie dadzą.

P. M a t y l d z i e  w K r a k o w i e .  Tylko 
chorobliwy, albo egzaltowany umysł widzi 
walkę „płci brzydkiej z „piękną". Takiej 
walki nigdy nie było, niema i nie będzie.

N A D E S Ł A N E .

Ogólne uwagę zwraca obecnie na sie­
bie sprowadzony wprost z Cognaku prawdziwy 
kuracyjny Coniak francuski — sprowadza go 
w wielkiej ilcści pan Andrzej Langner ku­
piec w Rynku 1, 9 we Lwowie ~ powyższy 
Coniak w wielu wypadkach słabościowych 
ukazał się bardzo użytecznym — ależ trudno 
go gdzie prawdziwym dostać, to też p, Lan­
gner powziął myśl i uskutecznił i od paru 
miesięcy sprowadza wprost z w innic, cena 
zaś stosunkowo do innych jest nader niską 
bo zaledwie za butelkę 1 złr. 60 ct.

Radzimy każdemu korzystać i sprowa­
dzać wprost z handlu p. Langner. (2756 1 — 1)

Z przyjemnością polecamy krakowiakom 
i krakowiankom, restaurację z ogrodem nad 
Wisłą pana Erimb Józefa od lat kilkunastn 
istniejąca.

Restauracyjny lokal posiada kilka po­
koi gościnnych, porządnie urządzonych, ku­
chnia p. Frimla w wyborne i zdrowe potrawy, 
piwnica w najlepsze gatunki w in, piwa i 
różne likiery zaopatrzona.

W ogrodzie posiadającym kręgielnię, od 
czasu do czasu urządzone bywają koncerta, 
słowem każdy chcący mile i przyjemnie spę­
dzić czas, niech podąży do powyższej resta­
uracji, tam zaś pan Frim l, jako gospodarz 
słynie z uczciwości i rzetelności (3751 1—1) 

Kilku ze stałych gości krakowskich.



Mięso wołótóe
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  po ce­
nach nader u m i a r k o w a n y c l i  w 
jatce p o d  1. 1 2  u l .  K r z y w e j  pod

św Szymonem 
(3759 1—9) K a r te l .

DOM B A N K O W O - K O M 1 S O W Y
Biuro e k s p e d y c y j n e

S. N A W R O C K .
Kraków, Hotel Drezdeński.

(3734 st. 2)

N o w ą  l w o w s k ą  p i e k a r n i ę
ul. na Rurach 1. 8 otworzył

B O G U C H W A Ł  S C H A F F E R
od kilku miesięcy. Chleb żytni po 
10,18,36, żytni biały 24, 12, 10 i8 .

FRANCISZEK SEEGER.
- w  K o ł o m y i .

(przedtem dyrektor Fabryki ma 
szyn w Ottynji).

Od lat 24 . pracujący w tym 
specjalnym zawodzie, nietylko 
w Galicji, lecz w Anglji, w Ame 
ryce, w Niemczech, w Austrji.

Utrzymuję ciągle na składzie 
przyrządy wiertnicze, Świdry 
i krany do ciśnienia, lokomobile, 
pompy, rury  kute, transm isyjne 
przyrządy, linw\ drutowe, rze­
mienie skórzane, bawełniane i t. p. 
takowe sprzed ,ję  po cenach, 

fabrycznych.
Przyjmuję wszelkie zamówienia 

na kotły parowe, naftowe i dzieg­
ciowe, rezerwuary, maszyny pa­
rowe, pompy parowe i cisnące 
i inne przyrządy maszynowe, 
obowiązuję się takowe w naj­
krótszym czasie sprowadzić po 

cenach umiarkowanych. 
F R A N C I S Z E K  S E E G E R .  

w  K o ł o m y i ,  rynek
3709 - 3—3).

I Z A A K  M E N D E L
przy  ul. S z p i t a l n e j  Nr. 2 we Lwowie
(3755 poleca swój skład 1—6)

p o m n i k ó w
wyłącznie izraeliekich z  m a r m u r u  
z  c i o s u  i tp. wykonuje artystycznie 
po najtańszej cenie, zamówienia usku­

tecznia szybko i sum iennie.

A. J. A L T E R
w e Lwowie ul. Karola Ludwika 41.

Poleoa swój obffcie zaopatrzony 
skład w rozm aite towary żelazne i na­
czynia kuchenne oraz wszelkie potrzeby 
ś lu sa rsk ie , okucia , łańcuchy , d ru tu , 
blachy i w szystkiepotszeby dobudowy 
po bardzo miernych cen ich. <3733 1_*)„

M AGAZYN K O N F E C J I  DLA DAM

. . .  .
S725 2-6 -ro-e L w o w i e
ulica Teatralna 1. 7 (naprzeciw 
katedry) poleca najtańsze, naj­
modniejsze i najsum ienniejsze 
źródło ubran ia dla dam i dzieci. 

P R A C O W N I A
ulica Strzelecka I. 5. I piątro we Lwowie.

Jan T ro jan o w sk i,  przy ul. W ało­
wej 1. 19. we Lwow.e poleca swój 

nowo otworzony Magazyn ubiorów mę- 
zkich i wojskowych, wykonuje podług 
ostatniej mody z najlepszego m aterja- 
łu  krajowego i zagranicznego po um iar­
kowanej cenie. Zamówienia uskute­
czniam szybko i sumiennie. (3680 3 —6)

Ha n d e l M. Krugn w  P rzem y ś lu
poleca świeże Wody mineralne 

krajowe i zagraniczne po n jum iarko- 
wańszych cenach, oraz sole franeens 
badzkie, marjenbad/.kie, karlsbadzkie, 

i Kalskie. (368 i—5—8)

U w iad om ien ie .
FRANCISZEK GAWLIK, znany 
ze swej rzetelności i fachowości 
z wyrobów o b u w i a  męzkiego. 
da mskiego i dziecinnego od lat kil­
kunastu, nowo otworzył w rynku , 
39we Lwowie Maga zyn  obuw ia  
wszelkiego rodzaju i z najlepsze­
go materiału krajowego i zagra 
nicznego, a podług najświeższej 
mody wykończone — Powyższy 
magazyn posiada olbrzymi zapas 
obuwia, tak, że każdy z kupują­
cych może sobie dowolnie podług 
gustu wybierać, przytem ceny są 
nadzwyczaj niskie.

Zamówienia uskutecznia szyb­
ko i sumiennie. 3574 10— 12

O głoszen ie .
Niniejszem podajemy do publi­

cznej wiadomości, że p, W . Gold-  
w a s s e r  w  K ra k o w ie ,  w głów­
nym R ynku  N r. 5 pod „złotym  
orłem“ utrzymuje skład naszych 

W Ó D  MINERALNYCH  
! który zawsze zaopatrujemy św ie- 
j żem i p rz e sy łk a m i, możemy więc 
I ten S k ła d  wód mineralnych, jak 
(3735 najlepiej polecić. ____3—4)

VN KULCZYŃSKI.  siocl larz  
w  K ra k o w ie ,  ulica Szpitalna 
Nr. 32. wykonywa wsze lk ie  
rob oty  s i o d l a r s k i e  i r y m a r ­

skie,  mianowicie: wybicia pojaz 
dów, uprzęże na konie, siodła, 
przybory podróżne, pasy do ma­
szyn oraz przyjmuje wszelkie re­
peracje, ręcząc za rzetelne i pun­

ktualne wykonanie. 
Utrzymuje skład latarń powozo- 
(3733 3—9) wych.

lTlkTi  jV

u  5^  Z MI A NA  L OKA L l  
$  z ul. R u sk iej  do  R y n k u  K
4 nr. 11- jg
ot Dziękująe uniżenie za dotyeh- J  

o/as udzielone rai zaufanie, zaw ia- 5 | 
dam iam  Szan. Publiczność, że u- r j  

M rządziłem także w mojem nomie- £  
szkauiu, Rynek Nr. 11 sk łnd  kon- 5  

4  felrcjl dam skiej ,  i tenże zao- rj 
Ot patrzyłem  w najobfitszy wybór 
)J* tak k r a jo w y c h  jak i zagrani-  
4 c z n y c h  mnteryj j e d w a b n y c h  w. 
Ot i w e łn ia n y c h .  T- kźe niemniej 

zobowiązuje się , j ■ k dotąd tak i 
4  na przyszłość rlia Szau. Publiczno- j f  
*4 śei z w ła s n e j  materji w s z e lk ie  
^  z r m ó w ie n ia  j a k  najdoskonrt-  
4  lej i p o d łu g  najnowszego żurnaln •  
Ot wykonywać. O liczne zamówienia 
*  uprasza zatemu niżenie(s68s- st.—3)
4  z w y s o k i m  s z a c a n k i e m  ^

R o z e n g a r t e n
K  v e Lwowie, Rynek i. 11. ^

’L B row aru  księc ia  Adama S a p ieh y
P I W O  K R A S I C Z Y Ń S K I E

G łó w n y  s k ł a d  i s p r z e a a ż  w e  L w o w ie :  
ulica ; ssolińsk ich  1. 10 i ulica C zarneckiego I. 2

W ystały „Leżak marcowy" */2 litr. but. 10 et. 
jSHT' Odbiorcom 10 but. razem dostawia do domu we Lwowie bezpłatnie.
(3673 10 5) Piwo w beczkach po 15 cm. litr.

Na prowincję wysyła się z opakowani-m i beczułka.
12 butelek, 24 butelek, 48 butelek,

—r—    — -— r— -----7— jj—t— —-----— w beczkach po 13 et. litr2 złr. 2 • eut., 4 złr. 56 cnt., 9 złr. i i  ent

H A N D E L

T a d e u s z a  N c h a r f f s i
w  T a  r  u o w  i  e

polece 3 gatunki deborow j kawy, 
— Herbatę chińską, rosyjską i prosz­
kową, — Rum zagraniczny i krajowy , 
Koniak francusk i, wina w ęgierskie, 
austrjaek ie , francuskie, reńskie i  h i ­
szpańskie, — P orter augielsK i,— P o r­
ter żywiecki, — Bok, M usztardę fran­
cuską, angielską kremską t drisaidorf- 
sk ą , Czekoladę Sneharda, Biskwity 
ang ielsk ie , P iern ik i ja rosław skie , Sok 
ziołowy S tyryjski, Zwiebid mięsny i 
E kstrak t p resb u rsk i, L ieb iga , Wodę 
kolońską, B ryndzęliptaw ską, Ser Emen­
taler, Pannazan, L iinburgski i Cieszyń­
ski ,  Mydło b ia łe , żółte i mydełka w 
dużym w ybor.e , Świece stearyn w e, 
woskowe, parafinowe, naftowe i łojowe, 
i wiele innych artykułów w zakres 

handlu korzennego wchodzących.

Ceraty
w wielkim wyborze na obicia mebli i powozów-, barchano­
we na stoły, gutaperchowe na podkłady i inne w najlepszych 

gatunkach — również
d  y  ~\7v  x x  y

do o b ic ia  pow ozów  i inne

m a te r je  pow ozow e,
j  a ,  ] s :  (3684-4 -  4)

borty, taśmy czyli nathsznury, kutasy, pętlice, 
guziki i gurty

w różnych gatunkach po cenach fabrycznych poleca:
St. W yszyńska przedtem li. Raymond

w e  L w o w i e  ul. O rm ia ń ska  1. 30.

GALIC. B A I  KREDYTOWY
wydaje od dnia 10. listopada 1882 roku począwszy

1°|0 asypaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

L\% asypaty kasowe
z 60-duiotćem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.
' P r / e d  u k  b i ę  b ę d z i e  o p ł i r - o n y )



X X I ZAM KM IECIE RACHUNKÓW
D Z IA Ł U  U B E Z P  E C Z E ^  OD G R A D U

za rok 1884.

Przychód. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1884. Rozchód.

W roku 1884. wystawiono 6.286 polic, któremi ubezpieczono 
w arfość złr. 22,827.918.

Zebrano zaliczek
Procenta od gotówki i weksli

Zł.

406.497
10.118

416.615

ct.

10
48

58

Premia kontrasekuracyjna . . . .  
Wynagrodzenie za szkody i koszta likwidacji 
Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych 
Prowizya agencyjna . . . . .  
Koszta administracyi . . . . .

Prowizya kontrasekuracyjna 
Odpis wątpliwych zaległości 
Saldo: pozostałość za rok 1884

Złr. 323.9-34-60
162.653-88

Złr. 27.897-55
n 24.875-40

Złr. 52.772-95
31.013-90

Zł. 

204.319 

161.280

21.759
2.195

27.060
416.615

ct.

88

72

05
40
53
58

Stan czynny. Rachunek MlanSU Z dniem 31. marca 1885. Stan bierny.

Zaległości u A g e n t ó w .................................................................................
W eksle od stron u b e z p i e c s o n y e h ............................................................
5 proc. Listy zastawne Gal. Tow. Kred. Ziem. Nom. 206.600 po 99.25
Kupony b ie ż ą c e .....................................................................................................
Niedobór z lat 1882 i 1883   63.992'64
Mniej pozostałość z roku 1884 ..................................................  27.060‘53

Zł. ct.

50.070 88
51.473 95

205.050 50
2.582 50

36.932 11

346.109 94

Fundusz na należytości skarbowe 
Towarzystwo ogniowe 
Rachunek różnicy kursów .

Fundusz rezerwowy g ra d o w y:
Stan z dniem 1. kwietnia 1884 roku 
Przybyło w roku 1884

Złr. 251.120-75 
„ 47.788-62

Zł.

1.082
27.897
18.221

298.909

346.109

ct.

50
07

37

Kraków, dnia 31. marca 1885 r.

l I l l I H I i C l l :
Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski.

K o m i s y a  k o n t r o l u j ą c a :

Franciszek Jasiński, Włodzimierz Gniewosz, Franciszek hr. Mycielski, 
Wincenty Gnoiński, Juliusz Korytowski, Józef Mysłowski.

Naczelnik rachunkowości:

Jan Geisler.



Z l l f i H Ę C l E  RACHUNKÓW
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

"W KRAKOWIE
i Filii we Lwowie z dniem 31. grudnia 1884 r.

Attywa Baclinnefe bilansu as dniem 31. grudnia 1§§4. Pasywa
Gotówka w kasie 
Weksle

Udziały Członków . . . *
W kładki na książeczki
W kładki na rachunek bieżący
Weksle reeskontowane
Procent od weksli pobrany na rok 1885
Fundusz rezerwowy .
Procent narosły w roku 1884 
Saldo zysk .

Złr 10 447-95
626-82

Straty. Rachunek aysków  i strat.

Złr.

722.916
1,593.566

63.422
328,657

17.172

11.074
48.900

2,785,711

Zyski.

ct.

80
54
93

89

77
42

35

Procent od wkładek na książeczki . . . .
„ od rachunku bieżącego . . . .
„ od weksli reeskontowanych . . . .
,, od funduszu rezerwowego . . . .

Koszta adm inistracji: płace, druki, czynsz, koszta prawne i 
M „ podatki i należytości

Odpisanie należytości . . . . . . .
Saldo zysk . . . . . .  Złr. 48.312-86
Przeniesienie z roku 1883 „ 587-56

tp

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1883 ,
W roku 1884 pobrano .

Na rachunek roku 1885 odpada 
Pozostaje na rachunek 1884 roku 
Przeniesienie zysku z roku 1883

Złr. 17.926-60 
,  158.659-81

Złr. 176.586-41 
.  17.172-89

Złr.

159.413
587

160.001

Malesy m ilion  Łępko wsie j  .
D Y R E K C J A :

(Przedruk nie będzie płaenoy).

H enryk K ieszkowski. 
Naczelnik biura: 

Franciszek Kroebl.

ct.

52
56
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